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PRZYGODA NA MORZU
'Janek dobił targu, włożył lampę

aóplełraka i, zarzuciwszy go aa ia- 
mię, wyszedł ze seiepu. Była godzi­
na' dzifeWiąta rano, musiał‘się więc 
spieszyć, gdyż o dziewiątek odpły- 
wSEu

— Ciekaw jestem, czy też Jerzy 
przyjadzie — myślał.

Nagle za nurt rozległo się woła­
nie.

— Hallo... pan — hallo.. pan!
Odwróci! się i ujrzał Chińczy­

ka, który wychodził z tego samego 
sklepu.

Chińczyk biegł śpiesznie.
— Hallo, pan — mówił w łama­

nym polskim języku — pan iniee 
taki kunpa... w ten worek — poka­
zywał, na plecak.

— Tak, mam.
— Pan ten lampa sprzedać, sj rze 

dać do mnie.
Janek potrząsnął przecząco gło­

wą.
— Nie mogę. To jest specjalna 

lampa dla statuo w, i jest mi no 
trzebna Drugiej nie dostanę tak ta. 
moc a zresztą niema w Gdym uru 
giego sklepu, któryby takie rzeczy 
sprzedawał.

— Moja, dać pan pięćdziesiąt 
złoiły.

— Żałuję bardzo, ale nie mogę.
—  Dąć dwieście.
Ale Janek odwrócił się i poszedł 

swoją drogą. Ledwie uszedł dwa­
dzieścia kro ko w, gdy Chińczyk pod 
biegł do niego, zerwał mu plecak i 
począł uciekać.

Janek początkowo stracił głowę 
ze zdumienia, fiabunck w biały 
dzień? Po chwili jednak puścił się 
za Chińczykiem co miał sil w swych 
siedemnastoletnich nogach i po 
kwauransie gonitwy dogonił go w 
nocznej uliczce Wyrwał mu plecak 
zdzieiil L tuńczyka w ucho, aż się 
zatoczył i namyślał się, czy zapro­
wadzić złodzieja do komisariatu, ale 
wspomniawszy, że czekają na me­
go, machnął ręką.

— Spotkamy się jeszcze, łobu­
zie — zawołał

I  pół idąc, poł Biegnąc, podążył 
ka przystani.

Wdrapawszy się na pokład małe 
go jachtu spojrzał na zegarek: było 
pięć po dziesiątej.

— Trochę się spóźniłem — rzekł, 
ściskając ręirę właścicielowi sLaiku 
Wackowi Zagorcwskiema, oficero­
wi marynarki w i czerw ie. — Ale 
gdyby me ta przygoda ..

— Jaka przygoda? — daiy się 
słyszeć trzy glo&y i trzy posmcie w 
marynarskich bluzach wyłoniły się 
spod pokładu. — Jak srę maiz, Ja­
nek?

— Wyobraźcie sobie -- mówił 
Janek, witając się z kolegami — 
kupiłem boczną lampę, tak, jafeże- 
ścae mi polecili, i jakiś id jota Cbiń 
czyk chciał ją odo mnie odkupić za 
dwieście złotych. Gdy mu odmówi­
łem, zerwał mi plecak i począł u- 
ciekae. Naturalnie odebraitiu mu

— Chińczyk w Gdyni?
— I  dawał dwieście złotych.

—  Najautentyczniejszy Chińczyk
Może mu była potrzebna akurat la­

ka lampa i nie mógł drugiej gdzie­
indziej dostać. Nie'chciało ud się 
odprowadzić go na komisariat, azfct 
da czasu. Jerzy jest?

— Nie ma jeszcze.
Jerzy był to bliźniaczy brat 

Janka. ■ ^
Po piętnastu minutach przybył 

Jarzy, Był cały spocony, ubranie 
miął poszarpane I rozkr wawiony 
nos.

— Wyobraźcie sobie — zaczął 
tak samo jak Janek — zrabowane 
mi plecak! W  biały dzień, na śroćb 
ku ulicy! — mówił wzburzony,

— Kto taki?
— Nie uwierzycie: trzech Chiń­

czyków!
— Chiń-ęży-ków?
— Tak, Chińczyków. Niedaleki? 

portu. Przystanąłem koło kiosku zć 
znaczkami pocztowymi i piecak, po 
nieważ mi nieeo ciężył, poiożjłeni 
obok siebie. Przechodziło trzech jft 
kichś gości; sprzedawczyni mówą 
patrz pan, Chińczycy, a wtem j&* 
den cap za mój plecak i wszyscy W



nogi Ja, naturalnie, za nuni. Wte­
dy dwuch zostało w tyle i rozpo­
częli ze mną bójkę. No i tak innie 
urządzili. Koniec końcem zwiali, ale 
ten z plecakiem też zwiał. Trzeba- 
iiay dać znać policji.

— Fiu, fiu — gwizdnął Janek. 
T ja również miałem przygodę z 
Ąikfóezyfeiem.

Opowiedział jak byle.
— Coś musi być z tą lampą — 

rasekł Jerzy. — len  Chińczyk, któ- 
py na ciebie napadł, prawdopodob­
n e  połączył się z tamtymi dwoma. 
Idą i zobaczyli mnie — jestem do 
ciebie bardzo podobny, a mój ple­
cak do tego, więc wzięli mnie za 
ciebie. Trzebaby zbadać tę lampę.

— To już później, na polnym 
morzu — przeciął rozmowę Wacek 
Zagórski. — Teraz do roboty. Wy 
dwaj do kotwicy, Jerzy i Janek do 
fag i. Geniek do kiaimi, a ja do ste 
•u. Jazda!

W  poi godziny potem jacht pod 
pełnym wiatrem pruł fale Bałtyku.

Gdy nadeszła pora obiadowa 
zwinięto część żagli. Wacek zaś u- 
nieruchomił ster i wszyscy zeszli 
pod poldad. Geniek wialnie skoń­
czył „pitraszenie“, zasiedli więc do 
jedzenia. Kwestia Chińczyków by­
ła na porządku dziennym.

— A  ja wam mówię — rzeki ■ 
izy po skończonym obiadzie — że 
w tej lampie cos musi być. Jakieś 
drogie kamienie lub coś w tym ro­
dzaju znajduje się w rozerwuarze.

— Ano, zobaczymy — odparł na 
to Zagórski. — Frzynieś, Janku, 
lampę.

Janek wyszedł na pokład, i po 
Chwili wrócił z lampą w ręku.

— Jakaś motorówka zbliza się 
ku nam — oznajmił. — Ale jeszcze 
daleko.

— Niech sobie jedzie. Daj lampę
ZagOiYm ukręcił zbiornik, po

teząsnął — kapnęło tylko nieco Hal­
ity. Chłopcy ciekawie zaglądali po 
''kolei do środka.

— Nic.
— Pusty! *
— O co w takim razie tym sko- 

śnookim chodziło?
Zagórski tymczasem oglądał pal 

aók.
— E, tam chyba nic nie ma. Nie 

zmieści się.
Zagórrkj jednak rozkręcił pal­

nik i... wypadła zeń wąska zatłu- 
socaona, zwinięta w ruikę kartka.

— Co to jest?
Zagórski rozwinął kawałek pa- 

ijfieru.
— Usta nazwisk z różnych czę-
Polski... Najwięcej z Gdyni.. —

£wkawe, trzeba ją schować, może 
ąjs,zainteresuje policję...

Wyjął ̂ portfeli ad nasłuchiwać

— Zobaezno Janek, co ta moto­
rówka tam chce pod naszą lewą 
burtą.

Janek wyskoczył na pokład.
— Chińczycy! — dał się słyszeć 

jego krzyk, m i

W  mgnieniu oka wszyscy byli 
na pokładzie. Oczom ich przedsta­
wił się następujący widok: dwuch 
Liałych trzymało rzucającego się 
Janka, podczas gdy trzeci wiązał 
mu sznurem nogi. Trzech Chińczy­
ków wchodziło właśnie na statek.

— Dalej, chłopcy, na nich — 
krzyknął Zagórski.

Ale powstrzymał ich szczęk od­
bezpieczonych rewolwerów.

— Pan stać, gdzie być — rozległ 
się skrzeczący głoŝ  Chińczyka.

I  trzy lufy zwróciły się groźnie 
ku żeglarzom.

Nie było rady, należało się pod­
dać.

— Czego właściwie chcecie? 
spytał Zagórski.

Jeden z białych, który tymcza­
sem ukończył wiązanie Janka, od­
parł:

Wspomnienie 
o nauczycielu

Kryska Mireeka. Twój wzrusza­
jący list o nauczycielu, ,który u- 
marł, domyślam się, o kim piszesz, 
zamieszczam w całości.

„Czarny .Wujaszku“ piszę, Ci że 
po trzech tygodniach lekarz zdecy­
dował się na wypisanie mi świade­
ctwa, że mogę się udać do szkoły 
W  szkole panował tego dnią smutek 
i  przygnębienie. Umarł nasz profe. 
sor, którego tak kochałyśmy i ceni­
łyśmy jego zdolności do rysunków. 
Choć nieraz miał przykrości od dy­
rektorki, że za głośno jest na jego 
lekcji, On jednak zawsze patrzył z 
uśmiechem pobłażania na nasze fi­
gle, teraz już Go nie ma, odszedł od 
nas młodo, można powiedzieć, że w 
sile wieku, mógł pracować w swo 
•\ej dziedzinie i  ulubionym p|rzez nie 
go malarstwie, któremu się oddał 
z zapałem. Lecz śmierć nielitościwa 
ścięła Go, jak żniwiarka żyto i za­
brała Go nam z pola pracy. W  po­
niedziałek po raz ostatni odprowa­
dziłyśmy naszego ulubieńca i przy- 
ytciela młodzieży na wieczny spo­
czynek. Bardzo mi smutno rozstać 
się z tą myślą, że go już więcej nie 
lobaczę. Chociaż Jego już nie ma, 
ale w naszej pamięci będzie zawsze 
żywym, a wskazówki, jakie nam da 
wał zostaną dla nas testamentem, 
który zawsze postaramy się wyko­
rzystać.

Cześć Jego_pamięei1

— Nie wielkiego, tylko boczną 
lampę, którą panowie kupili nied&w 
no w sklepie ze starzyzną. I  nie 
chcemy darmo: dajemy za nią pięć­
dziesiąt złotych, o wiele więcej, niż 
panowie za nią zapłacili.

Zagórski rzekł spiesznie:
— A  więc bierzcie tę lampę i 

wyneście się do djabła. Lampa jest 
w kajucie.

Biały ruszył w stronę kajuty, 
gdy wtem odezwał się Chińczyk:

— Mądry Kon-fu-Ue mówić: nie 
liczyć kurczaki, póki one nie wyląc 
się. — Lampa najpierw być zrewi­
dować.

— Masz raoję, Czang — odparł 
lńały. — Trzymaj ich tylko zdaleka

Zbiegł pod pokład i po chwili 
wyszedł z lampą i rozkręcił palnik 
i, oczywiście, me znalazł nic.

— Gdzie'jest kartka? — zary- 
czaŁ

—- Nie wiemy nic o żadnej kart­
ce — oupati Zagórski.

— Związać ich i zrewidować!
Dwaj biali wykonali rozkaz,

podczas gdy ich przywódca i trzej 
Chińczycy trzymali załogę w sza­
chu pod groźba rewolwerów'. Potem 
przystąpiono do rewizji i przejrza­
no kieszeń, odpruwaao podszewki 
— nie znaleziono nic. Nawet w por 
tfeła Zagórskiego.

— Gdzie jest kartka?
— Nie wiemy.
— Przeszukać cały statek.
Szukali przeszło godzinę bez re­

zultatu.
Wreszcie dowódca napastników 

rzekł:
— My trzej biali musimy wracać 

na ląd. Ale d  żółci tu zostaną i bę­
dą szukać jeszcze dwie godziny. — 
Jeśli po upływie tego czasu nie 
znajdą kartki, zostaniecie poddani 
torturom, dyszeliście?

Ale żaden z więźniów nie odpo­
wiedział.

Trzej biali odpłynęli.
Chińczycy w dalszym ciągu prze 

szukiwali jacht Tymczasem lekki 
dotychczas wiatr wzmagał się. Czar 
ne chmury ukazały się na horyzon­
cie.
— Będzie burza — rzekł Zagórski 

do Janka. I  zwiacając się do Chlń 
czyka, tego, który umiał po polsku:

— Hej! Umie który z was kie­
rować statkiem? Bo będzie burza.

Chińczyk popatrzył na niebo i 
odparł:

— Moja nie umieć. I  moja ludzie 
nie umie! Ale burza nie być.

— A  jakże, nie być ~  mruknął 
Zagórski.

Wiatr się stale wzmagał i koły­
sał statkiem coraz mocniej Chińczy - 
ey, nieprzyzwyczajeni do morza, za 
chorowali. Baz wraz któryś % nieb
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tńegi do burty i wycŁjlal się za 
poręcz.

Wreszcie lunął rzęsisty deszcz. 
Ni© kierowany przez nikogo statek 
poezął: się kłaść na boki.

Cżang, spostrzegłszy, że sytua­
cja poczyna być groźna, przystąpi! 
do Zagórskiego.

~  Moja przeciąć — rsefcł wska­
zując na więzy — pan i jeszcze je­
den pan, aby kierować jacht. Alt 
wy ni© zrobić nic złego Cb.ńezyki

Zagórski nic ni© odpowiedzią!
Chińczyk waha! się jeszcze chwi 

% spojrzał na niebo, wreszcie wy­
dawszy westchnienie pełne rezygna 
cji, przeciął więzy Zagórskiemu 
Jankowi. j

— Musisz dać nam swoich ludźi 
do pomocy, —. rzekł Zagórski dó 
Chińczyka, obserwując jego prze­
zorny ruch, z jtknn wyjął i odbez­
pieczył rewolwer.

Chińczyk skinął głową- I  pod­
czas gdy rozmawiał ze swymi współ 
Likami, Zagorski szepnął do Janka- 

__ — Uważaj, gdy go zdzielę ptzee 
irn, uwolnij z więzów Jerzego i re­
sztę.

W tej chwili Chińczyk podszedł 
do Zagórskiego i zaczął mówić:

r— Moja powiedzieć*.
Nie dokończył- Zagórski wyko­

nał potężny skok i uderzy! Czanga 
i całej siły w skroń, nim ten zdą­
żył wystrzelić. *'zanv runął nieprzy 
tomny na pokład. Tymczasem Ja 
nek zamiast spełnić polecenie Zagór 
skiego, wyrwał rewolwer z bezwład 
nej reki Czanga i wycelowawszy^ w 
kierunku dwuoh pozostałych GŁlłu- 
czyków, zawołał:

— Nie ruszać się, bo strzelę.
Chińczycy nie zrozumieli słów,

ale pojęli gest.
Zaś Janek zwrócił się do Zagór­

skiego:
— Może pan ich spokojnie po­

wiązać. Pan wie, że trafiam jaskół­
ki w locie.

Zagórski podziękował mu uśmie 
cłiem.

— Powinszować przytomności 
umysłu. Zapomniałem, że tamci 
dwaj też mają rewolwery.

W  piętnaście minut potem Ohiń- 
czyey leżeli obezwładnieni, zaś za­
łoga jachtu walczyła z burzą. Ale 
niebezpieczeństwo wkrótce minęło. 
Wiatr przycichł, chmury rozpierz­
chły się, na nieboskłonie ukazała 
się olbrzymia tarcza zachodzącego 
słońca.

r -  Ale gdzie się podziała ta kart 
spytał Jerzy Zagórskiego.

Ten uśmiechnął się tryumfalnie.
Gdy Jerzy krzvknął ,-Chińczy 

ev ^miałem ją w ręku — odnarł.— 
Zanim wskot żyłem na pokład, roz 
kreciłem leżącą na stole lornetką.

wsunąłem w nią zwiniętą w rolkę 
kartkę i zakręciłem z powrotem. 
Muszę się pochwalić: był to rekord 
szybkości i orientacji. Wszystko nie 
trwało dłużej, niż dziesięć sekund.

Pół roku przed opowiedzianymi 
wypadkami władze portowe wykry­
ły ńa pewnym stateczku sporą ilość 
szmuglowanych narkotyków. _ Zosta 
ly one skonfiskowane. Podczas fta- 
głej rewizji kapitan stateczku zdo­
łał ubyć kartkę, zawierającą spis 
odbiorców tych narkotyków w owej 
lampie. Gdy uwięziony kapitan nie 
mógł pokryć grzywny, nałożonej na

Sz. P.
Na wierszyk p. t. „Dumka o wioś­
nie'* jeszcze trochę za wcześnie. Po 
czekamy jeszcze z miesiąc, półtora.

.Wanda Nowakówna.
Jedna uzupełnianka nadaje się do 
druku druga nie, ale tym się nie 
trzeba przejmować Rodzinki „Ju­
trzenki" nie zakładałem, ona się sa 
ma założyła, bo to jest zupełnie na­
turalne, O.^telnicy jednego pi­
sma tworzą jedną rodzinę.

Wiktor Głuch.
. Z największą ochotą przyjmuję Cię 
do nasfeego grona. I cieszę się bar. 
dzo, że od pierwszego zetknięcia się 

..z „Jutrzenką** polubiłeś ją odrazu.

niego, sprzedano mu z licytacji u- 
rządzenie znajdujące się na statku 
a między innymi lampę. Tak więc 
starzyzną, a od niego nabył ją Ja- 
lampa dostała się w ręce handlarza 
nek ł

Kapitan, wyszedłszy z więzienia 
powiadomił swych wspólników • 
sprzedaniu lampy razem z kartecz­
ką. Czang, jeden z wspólników, do­
szedł wreszcie do tego, gdzie się 
znajowała lampa, ale jak wiemy, 
przybył zapóźno.*.

Dzięki Źagórakiemu, wszyscy od 
biorcy siedzą teraz W więzieniu. I  
sześciu napastników też.

Czytelnikami
Zapewniam Cię że sympatia będaae 
obustronna.

Irena Janecka.
Pau, którego widziałeś nie jest Czar 
nym Wujaszkiem. Twoich „TJrwi- 
bzów“ Wydrukuję następnym razem

Rysio Wlocb.
Tój list przeczytałem dwa razy i  
długo nad nim rozmyślałem. Jesteś 
dzielnym chłopcem i dobrym synom 
Bardzo mnie wzruszyła Twoja tro­
ska o to. by nie narazić na wydatek 
rodziców, którzy mieli dość kłopotu 
z Tobą i rodzeństwem podczas gry­
py. Dobrze to świadczy o Tobie, to 
zdajesz sobie sprawę. Przesyłam Ci 
serdeczny uścisk dłoni.

Rozmowy z
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Bolesław Knapczyk.
'Jesteś przpjęty do rodziny „Ju 
trzenki" z tą samą ochotą, co i Twój 
,sąsiad Wiktor Głucli.

Zosieńka Łacluniderówna.
Bardssol ładnie napisała Polakom z 
zagranicy, którzy „pszczelnych mio 
,dów nie pili" i że to boli, gdy dale 
ko jest od brata brat. Napisz może 
jakieś opowiadanko prozą.

Płaczącą Brzózka.
Opowiadanie Twoje zachowałem w 
teczce. Pseudonimu nie radziłbym 
zmieniać, ehoć jest smutny. Przy­
zwyczailiśmy się już do niego.

Korespondujemy
m iędzy so b ą

yi
U ST  BO KRYSTYNY MIREC- 

K I EJ.
Kochana Koleżanko/
Chciałabym bardzo korespondo­

wać z koleżanką. Wyobrażam sobie, 
że koleżanka musi być miłą. Chcia­
łabym się dowiedzieć gdzie koleżan­
ka uczęszcza do szkoły, bo ja cho­
dzę do szkoły Zawodowej. Bardzo 
jestem zadowolona, że koleżanka 
także należy. d« rodziny „Jutrzen­
ki". Kończę tą bazgraninę i czekom 
na odpowiedź.

Wiesia Krzyżanowska.

♦  „entliczki-pętliczki”#
Rozwiązania z 7-go numeru „Ju­

trzenki".
SYLABÓWKA.

Wielki Post
ZAGADKI:

I '

Bug — buk
i i

, ANNA
SZARADY:

I .  i . - .
Stokrotka

■ n  '
Armata

i--.-.. Dobre rozwiązania nadesłali:
1) .J-rólewianka" 2) Hola Bob- 

kównaS) Wiktor Głuch 4) Niusiu 
Pt&kówna 5) Jaski Nowakówna 6) 
Tria. Kołodziuska 7) Życia Trzęsi- 
miechówna 8) Zbyszek Szpruch 9) 
Danuśka Bemówna 10) Czesia Oku 
larcaykówna 11) Jędruś Wysocki 
42) „Mała Pieszezotka" 13) Henryk 
W  omen 34) I. Sznajder 15) Józef 
Kasprzyk 16) „Czupurny Jurek* 
17) Rysio Włoch 18) ,-Tarzan" 19) 
^Wiesia Krzyżanowska 20) „Krysia 
Leśniczanka" 21) Marian Trzęsi- 
miech 22'; Irena Janecka 23) „Po- 
skromiciel Kuriera Zachodniego" 
24) Diuńfea Burakowska 25) Bogu­
sław Dziuba ,26) Jąninka Walczy. 

. kówna 27) Marian Wach 28) Kazik 
Gawinek 29) Tadeusz Dąbrowslri 
30) Wanda Jałowiecka 31) , Sokole 
Oko" 32) Jerzy K-iczmraski 33) Bo 
leslaw Knapczyk 34) Józef Hałdyk 
35) M. Kapuścik 36) Janina Wal- 
czykówńa 37) Zosieńka Ryczkówna 
38) „Zawisza Czarny" ?9) Wandzi a 
Trz-saimiechówna 10) Lalunia Lach

miderówra 41) Baśia Święcicka 42) 
Henia Porzycka 43) Kazia Burska 
44) H. Walczykówna 45) „Syn Dżun 
gli" 46) Ryszard Gawinek 47) Wa- 
cia Jórkówąa 4*«) Zosia Hylówna 
49) Leszek Giagluś 50) Hanka Raj 
sówua 51) Kryska Mirecka 52) Le­
szek Borówko 53) Maryla Dudzikó- 
wna 54) Władzią Nowakówna 55) 
55) Jadzią Samborska 56) Zbigniew 
Słaby 57) „Czarna Mary" 58) Le­
szek Dudzik 59 Lalunia Kołatówna 
60) Zenia Makolanka 61) Wiesia 
Korbielówna, 62) Tadeusz Nowak 
63) Stach Gałązka ,64) Krystyno 
Kańska 65) Janinka Słaba 66) A- 
neczka Wspaniała 67) Wandą No­
wakówna 68),Szara ,Przepióreczka 
69) „Jurek Urwis" 70) „Płacząca 
Brzózka" 73) W. Majchrowski 72) 
Marysiu Bartmańska.

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki. 

przez losowanie otrzymują: Niusia 
Ptakówna. kolonia huty „Staszic", 
Jędruś Wysocki ul. Sielecką 9 i 
Zosieńka Ryczkówna, ul. Karpacka 
5, wszyscy z Sosnowca. Po odbiór 
książek należy się. zgłosić do Redak 
cji „Espresu Zagjębia" w dniach 
22, 23 i 24 hm. około godz, 18.ej.

Zagadki:
i

ułożyła Baneczka Czechówna 
Przez ch — to pies duży 
Wszystkim dobrze znany.
Przez n — zaWśze w zimie 
Chętnie używane

I I  , \  .
ułożyła Marysia Bartmańska 

Miasto większe niż Warszawą, 
A  pół miasta — to potrawa.

I I I
ułoży/a Janiaka Słaba

Jaka to roślina?
Ma niebieskie kwiaty/
Rośnie sobie w polu,
Obok wiejskiej chały.

Teraz dopisz kreskę 
W górze nie na dole 
Zobaczysz czym jesteś,
Gdy masz dwójkę w szkole.

Szaradv:
i

ułożyła Danuśka Bemówna
Pierwsze z wielką trąbą zwierzę. 
Strach każdego przed nim bierze. 
Drugie to będzie litera,
Kształt półksiężyca przybiera. 
Wszystko—we dnie jasno świeci. 
Co to jest? Zgadnijcie dzieci.

H
ułożyła Hela Babkćwna.

Pierwsze—jest w pierwszej osobie, 
I  dwie litery da tobie.
Drugie — od buta i ławki bierze, 
tylko po jednej pierwszej literze. 
Trzecie— ma kubek dzbanek toczo-

ny„
I  ty po jednej masz z każdej- strony 
A  całość — gdy zerwiesz w sadzie 
Prosto dc buzi kładziesz.

Kwadrat magiczny
ułożyła Hanka Rajsćwna.

mmm

 ̂W  kratki kwadratu tak’ powsta- 
wiać odpowiednie litery, by czyta­
ne pionowo czy poziomo dały wyra 
zy o znaczeniu: 1) nabiał 2) imię 
żeńskie (zdrobniałe) 3) żyje w wo­
dzie ..................
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